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Jak Podhale ma wybierać 
do Sejmu.

W roku 1928 — w czas ie  w yb o ró w  do  3-ego  
Se jm u Rzeczypospol i te j ,  gorąco  przywi ta łem na łamach  
Gaze ty  Podha lańsk ie j  k andyda tu ry  naj lepszych  synów 
naszej  ziemi — p. Genera ła  Galicę i Fe liksa  Gwiżdżą .

Twierdz i łem wówczas,  że Po d h a le  m o g ą  repre- 
zent  >wać tylko si lne indywidualn ośc i ,  ludzie,  k tórzy 
swą przeszłością ch lubną  i se r deczną  gracą  na za sz­
czyt ten zasłużyli .

Obecnie  wybierać  ma P od ha le  poraź  piąty swych 
reprezentan tów.  Na liście kandydackie j  zna jduje  się 
równ eż nasz  d ługoletni  pose ł,  p. Fe liks  Gwiżdż .

Trudno  mi tej ka nd yd a tu ry ,  tak jak  w r. 1928 
nie przywi tać  z rów ną  serdecznośc ią  i en tu z ja zm em .

Któż to jes t  ten Fe l iks  Gw iż dż  —  i d laczego  
za jmuję  nim,  a nie kim in n y m  u w a g ę  Czyteln ików 
„Gaze ty  P odha la ńs k i e j" ,

Pa m ię ta m  jak dziś,  jak za moich mł od ych  g i m ­
naz ja lnych  lat  w r. 1912, wrócił  na P odhal e  młod y  
jeszcze  poe ta  i literat,  au tor  „Pod cię tego" ,  „Dębu" ,  
„Fal" i „D obrych  ludz i" .

Pa m ię ta m  też,  j ak  dziś,  jaki to ruch zaczął  się 
w ospałe tn  wówczas  mieście-stol icy w N o w y m  Targu ,  
kiedy to pod  jego  redakc ją  wysz ed ł  pierwszy n u m e r  
G i z e t y  Pod ha lańsk ie j ,  jak wó wc zas  Gwi żdż  dwoił  się 
i t rod  w robocie,  jak budzi ł  ze snu ospa łych  z iomków 
ze w ' i  i miasta.  W parę tygodni  po jego  przy jeźdz ie  
tysią e ludzi zbiegło się na jego zew do C hochoł ow a,

by uczcić rocznicę ślicznej karty historji  Podha la ,  P o w ­
stania C ho choło wski ego ,

P a d ło  wówczas  has ło  czuwania  z bronią  u nogi ,  
p r z yg ot ow yw ani a  się do  wielkiej  rozprawy o Polskę ,  
„bo już czas".  Pad ło  hasło do zawieszenia  kłótni 
i rozterek.

Po d h a le  do  tej ro zp raw y ,  mus ia ło  się godnie  
i honor n ie  przygotować .  Ju ż  na 3 Maja  1913 r. s ta ­
nęło karnie w szeregach  zgórą  1000 ludzi  z Drużyn  
Podha lań sk i ch ,  k tórzy jak Or ły zlecieli się na rynku  
now otar sk im ,  by po kazać  światu,  że do najbl iższej  
rozgrywki  o Polskę  pó jd ą  P od ha lan i e  ochotnie.  Żadna 
z ziem Rzeczypospol i te j  nie miała tak z o r g a n iz o w a n e ­
go  p o g ot ow ia  n ie pod leg ło śc iow ego,  tak pow szechn ego  
i tak d e m o k ra ty c z n eg o  jak  Podhale .  Gwiżdż  był g ł ó ­
w n y m  mo to re m tej pracy i inicjatorem.

Pa m ię ta m  również  jak  dziś,  jak N o w y  Targ  stał 
się s iedz ibą  walki  o z jednoczenie  P od ha la ,  jak z tego  
mias ta  wychodzi ło  na Spisz  i Orawę hasło od rod zenia  
na ro do we go .

„ P o d h a la n k a"  była ogni sk i em  tej pracy,  Gwiżdż  
zaś szefem sztabu.

Co za n i e z a p o m n ia n y  był III. Zjazd Po d h a la n  
w C za rny m  Dunajcu  w 1913 r.

Spr aw oz da n ie  Gwiżdżą  o be jm ow a ło  wówczas  wy ­
czerpujący obraz życia pod ha la ńsk ie go .  Mówił  wtedy  
o Gazec ie  i Sp iszu  i Orawie ,  o Dr uż yn ach  P o d h a l a ń ­
skich,  o pracy kulturalnej  i oświa towej  i gospod arcze j .
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Cała  P o l i c a  pa t rzy ła  się na ten ruch z ciekawością  
i podz i wem.

Kiedy zaś w s ie rpniu 1914 r. Marsza łek  P i ł s ud ­
ski  wydał  wojnę Moskwie  —  pos z ło  do  L egjo nów  
z Po d h a la  zgórą  1.600 chłopa .  Tyle oc h o tn e g o  e le ­
m e n tu  nie dała żadna  z ziem Rz eczypospol i te j .

Porwa ła  Sprawa Gwiżdżą .  W idz im y go  w p ie r w­
szych  oddz ia łach  st rzeleckich ,  później  w 4 pu łk u  Le­
g jo n ó w ,  w k tórym służyli  on,  Gal ica  i Orkan .  Gdzie  
by ło  gorąco ,  gdz ie  t rzeba  było ładz i  do o d p o w ie d z ia l ­
ne j  roboty ,  zna jdow ał  się zawsze  Gwiżdż .  Trzeba  b y ­
ło  budz ić  całą Polskę do t rudu o wyzwolenie .  W p ra ­
sie też n iepodleg łośc iowej  czy t am y dziesiątki  j ego  n o ­
wel,  a r tykułów i wierszy.  W id z i m y go po roku 1918 
w  Nacze lnem Do wództwie .  N as tę p n ie  w gorącej  walce 
p leb i scy to we j  o Spisz  i Orawę.  Nie zan i edbuje  też 
pracy  literackiej .  U k azu ją  się dr uk ie m  „ K o ś h a “, „ G o ­
dy* i „O brazy  na szkle*,  j ak  również  t łu m aczen ia  ze 
s łowackiego .

Przed  ma je m  1926 r. dla G w iż dżą  l iterata,  t w ó r ­
cy D .u ż y n  Po dh al ańsk ich ,  żo łn ie rza  L e g jo n o w e g o ,  
dz ia łacza  po li tycznego  i spo ł ecznego ,  p rzywódcy i id e ­
o l o g a  r e g jo na l iz m u —  m a n d a tu  nie było.

Wybiera jąc  Gw iż dż ą  w r. 1928 Po d h a le  zrobiło 
n a j l e p sz y  wybór.  Rzadko kto tak rozum ie  wieś i jej 
po t rz eby ,  jej radośc i  i smutk i .  Z wsią  po ls ką  jest  b o ­
wiem  m ocne m i  nićmi związany .  O d b ie r a  j ako  r e d a k ­
to r  na jw ięk sze go  dziś  p i sm a  l u d o w e g o  w Polsce „ G o ­
s p o d a r z a  Polskiego* tysiące listów. W „Gospodarzu^  
Poisc i  n “, tak jak dawnie j  w „Gazecie  Pod ha la ńsk ie j*

chce w szys tko  pod c ią gn ąć  ku górze ,  chce w y d o b j ć  
ze wsi na j lepsze  pierwiastki .  Widz imy  Gwiżdżą  przy 
każde j robocie,  gdz ie chodzi  o dobro  wsi,  o jej inte re ­
sy ku l tura lne  i g o sp od a rc ze .  Pracuje w P rezyd ju m  Bloku 
i G ru p y  ludowej posłów,  jak  również  w krakowskie j  
g rupie  reg jona lne j ,  w C en t r a ln ym  Komitec ie  dla spraw 
młodzieży  wiejskiej.  Przewodniczy  i pa t ronuje  U n iw er­
sy te tom l u d o w y m  wiejskim,  roztacza op iekę  nad  bur 
są  dla mł od z ie ży  wiejskiej  w Warszawie.  W radjo 
wygłasza  odczyty  o zagadn ien iac h  i życiu wsi. Jest  
dzia łaczem już  nie reg jo n a ln y m ,  lecz ogó ln o  polsk im.  
Szczególn ie  inte resuje  go  ruch młodowie jsk i  —  z tym 
ruchem najsi lniej  jes t  obecnie  związany .

O zas ługach  jego  dla P od ha la  nie t rzeba s^ę 
rozpisywać ,  j es t  ich m nó s tw o .  S łyszym y  o nich w , t l e  
rok rocznie na Zjazdach  P o d h a la n .  Nie z a d a rm o  więc 
wisi w nowotarsk ie j  Radz ie  Powia towej  jego  portret ,  me  
za da rm o nasz Sejm regjona lny ,  t e goroczny  Zjazd P o d ­
ha l an  m ia n o w a ł  go cz łonkiem h o n o r o w y m  Związku 
i nie z a d a rm o  powier zono  mu dzisiaj  pierścień Pc d- 
hala,  wraz z rządem na d  Wielką  G r o m a d ą  P o d h a l a ń ­
ską  i Związkiem.

Niewdzięczną  byłaby  dz iś  nasza ziemia,  g d yb y 
za jego  t rud  nie rzuciła m aso w o i z e n tu z ja z m em  do 
urny wyborcze j  kartek z kreską  se rd eczn ą  przy jego  
nazwisku .

Tak  się bowiem  godzi  i patrzy.

D r. S tan isław  K ip ta
Członek Zarządu Głównego Zw. Podhalan

W  dzień 8-go września.
J a k  b ę d z ie m y  g ł o s o w a ć  do  S e j m u ?

Listy k a n d y d a t ó w  na p os ł ów  do  29-go  s ie rpnia 
b.  r. zos ta ły  r o z p la k a to w a n e  we wszys tk ich  gm inach  
n a s z e g o  ok ręgu  wyborczego .  Dla k a ż d e g o  obywate la  
jes t  obecnie  na jbardz ie j  i s to tną  s p r a w a :  na kogo  b ę ­
dz ie  w dniu  8 y m  wrześn ia  g ł o s o w a ł ?  Które dwa 
na zw is ka  wybierze  z p o m ię d z y  5 ciu nazwisk ,  u m i e ­
szczon yc h  na okręgowej  liście k a n d y d a t ó w  na p o ­
s ł ó w ?  Zas tanawiając  się n ad  tern, każdy  obywate l  
m u s i  p r ze d ew szy s t k ie m  rozważyć ,  które nazwisko  b u ­
dz i  w nim na jwiększe  zaufan ie ,  który z po m ię d z y  
k a n d y d a t ó w  na pos łów  jest  mu przez swą dz ia ła lność  
na jb l iż szy .

K i ż d y  wyborca g losu j e  osobiście  i m o ż e  o d dać  
g ło s  ty lko  w j e d n y m  o b w odz ie ,  w tym mianowic ie ,  
w  k tó ry m  zos ta ł  um ie sz c z o n y  w sp is ie  wyborców.

Sam akt  g ło sow ani a  odb ę d z ie  się w s p o s ó b  n a ­
s tępu ją cy  : Wyborca ,  po przybyciu  do obwow ej  k o ­
misj i  wyborcze j  —  która będzie o twar ta  od  9 god z .  
r a n o  do  godz .  9 wieczór  bez przerwy —  wymie ni  
s w e  imię,  nazwisko  i adres.  Pr o w a d z ą c y  pro tokół

zbada ,  czy zna jduje  się on w spisie wyborców,  prze 
wodniczący  zaś ustal i  j eg o  t o ż s a m o ś ć  a nas tęp nie  
wręczy wyborcy  kartę do g ło so w an ia  oraz koper lę  
urzędową.

Karty do g ł osow an ia  b ę d ą  s p o r z ą d z o n e  z b i a ­
łego  papieru  i opa t r zone  pieczęcią okręgowej  kcmi^j i  
wyborczej .  Zawierać  on e  b ę d ą :  n u m e r  i nazw ę okręgu  
wybor czeg o ,  o raz  n u m e r y  po rz ą d k o w e ,  imiona  i n a ­
zwiska  k a n d y d a tó w  na po s ł ów  w takiej  kolejności ,  
w jakiej  zostal i  um ieszczeni  na  liście kandydatów .  
Koperty  j e d n a k o w e g o  koloru i fo im atu  bę dą  urzędowe.  
Z kar tą  oraz koper tą  uda  się wyborca  za osłonę,  za ­
bezp iecza jącą  ta jność  g ł os ow an ia .  N as tę pn ie  z kilku 
um ie sz o n y c h  na  karcie wyborczej  nazwisk ,  wybierze  
te dwa,  do k tórych  ma na jwiększe  zaufanie i p o s t a ­
wi przy nich kreski.  Kreski  te m o g ą  być  pos tawione  
w k ie runku p io n o w y m  lub s k o śn y m  : nas tępn ie  włoży  
wyborca  kar tę do  koper ty ,  nie zaklejając  jej,  wręczy 
ją  przew od ni cząc em u  komisj i  o b w odo w e j ,  któiy w j e ­
go  obecnośc i  wrzuci  kop er tę  do urny.  Dwaj  obecni  
przy tern cz łonkowie  komis j i ,  k tórzy b ę d ą  mieli p rzed  
so bą  spis  wyb orc ów,  zap iszą ,  że da ny  wyborca  o d ­
da ł  swój  głos.

Kar ty,  na  k tórych znaczono kreskami  więcej,
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niż dwóch ka ndy da tó w ,  u z n a n e  zo s t an ą  za n ieważne.  
O  godzin i e  9 ej wieczorem przewo dni czący  zarządzi  
zamknięc ie  loka lu wyborczego .  O dt ąd  g ło sować  będą  
ci wyborcy,  k tórzy przybyli  do lokalu wyborczego  
przed  g o d z in ą  9 tą wieczór  t. j. te os ob y ,  które przed 
tą g o d z in ą  bądź  weszły  do  loka lu wyborczego ,  bądź  
też s tanęły w szeregu  przed loka lem.

W zó r karty  do g łosowania.

Okręg Wyborczy Nr. 86.

Ozna cz  dwóch k a n d yd a tó w ,  na k tórych g łosu jesz ,  
s tawia jąc w kratce z prawej  s t rony  obok ich 
nazwisk  kreskę.  Kartę włóż do  koper ty  i odda j

pr zewodniczącemu  komisj i  wyborczej .
Jeżel i  nie pos tawisz  kresek,  uważa  się,  że od d a łe ś  
głos  na kan dyda tó w,  umieszczony ch  na p ie rwszem 

i d r ugi em  miejscu.
Miejsce pieczęci  :

1 P aw e ł  G u t t  | I
2. Michał  Balara . . . .  | j
3. Fe liks  Gw iżdż  . . . .  1 I
4. Ja k ó b  Bodziony  . . . .  I |
5. Jan Ło bodz iń sk i  . . . .  [ |

FRANCISZEK BRYJAK.

G a r ś ć  uwag przedwyborczych.
Zagadnien ie  wsi, za ró wno  p o d  w zg lę d em  go 

sp o d a rc z y m  jak i sp o ł eczne m  jes t  j edne m z n a j w a ż ­
n ie jszych  w państwie .

W pojęciu dz is ie j szym,  rozwiązać  kwest ję wsi 
n e jest rzeczą ła twą  — pot r zeba  nader  jeszcze dłu-

I. G BAS.

Podhale mszańsko-limanowskie.
Urywek z monografj i  powia tu  l imanowskieg o .

Krótki rzut  oka  na regjon m s z a ń s k o  l imanowski ,  
reg jun  tak bliski  Ska lnego  Po dhal a ,  a tak ma ło  z n a ­
ny. W życiu p o d h a la ń s k ie m  pa mi ę tny  j ako  ojczyzna  
O r k a n a ,  a lud jego  i p r zyroda  to temat  jego  wielkich 
dzieł .

Że regjon  to mało  znany ,  to do b rze  i źle. D o ­
brze,  bo w dz is iejszej  pogo ni  za eg z o ty z m e m ,  w p o ­
szuk iwaniu  za te r enami  ma ło  znanemi ,  m oże  być  
w przyszłości  a trakcją dla naszych  sno bów.  Zyskać 
m oże  na ruchu tu rys ty czno- le tn i s ko w ym .  A to pod 
n ie s ' e  materja ln ie ten O rk a n o w y  „kraj kęp i b iedy" .  
Źle,  bo mało  do tą d  budzi ł  za in te resowania  i Związku 
Po d h a la n ,  który s to pn iow o  ty lko  rozszerza swe p ro ­
mienie od Podhala  Sk a ln ego  poprzez  Oraw ę i Spisz 
na P ie ńm y ,  Pi l sko,  ku Żyw ieczyźnie  na zachód,  a Są-

g i e g o  czasu i m o z o ln e j  p racy  nad  nią,  ażeby  o na  
m o g ła  z ro zum ie ć  i po g o d z ić  inte resy swoje  z in te r e ­
sami  p ańs tw ow em i .  Dotychczas  m i m o  że by ły  chwile  
dzie jowe,  które narzuca ły  m a s o m  c h ło p sk im  p e w n e  
zadania  —  to jed na k  z nich się nie wywiąza ły  i w ł a ­
ściwiej roli nie odegra ły .  J e d n a k o w o ż  n i em a  się co 
dz iw ić :  bo by ły  nie p rz y g o to w a n e .  W ieś  coraz w i ę ­
cej w jednos tk i  zdolne ,  silne,  uboża ła ,  —  Al bow ie m  
zdolni  sy nowie  chłopscy,  k tórzy  często,  o s a m y m  
su ch y m  chlebie,  często od ust  rodz icom o d j ę t y m ,  
w s a m o z a p a rc iu  i t rudz ie  szli na s tud ja  —  a p o te m  
po  ukończeniu  s tu d j ów  wybi ja jąc się, za jmowal i  s t a ­
nowiska  w mias tach ,  z a p o m i n a j ą c  o wsi z której  w y ­
szli, zaprzes ta ją c  u t r zy m yw ać  ko nt ak t  z nią. P op ros t u  
odsunę l i  się od własnej  ziemi,  p rz ys to so wu ją c  się do  
nowych  form życia,  do  życia miejsk iego.

W ten sp os ób ,  wieś była zaw sze  og o ło c o n a  
z tych war tośc iowych je dn os te k  wyros łych  ze wsi.

Tak  się też stało i w obecne j  chwili ,  tu i,a P o d ­
halu.  Obecna  chwila,  która n a p raw dę  w y m a g a  ra le -  
źy tego  rozważenia ,  a lbowiem po  raz piąty m a m y  
stanąć  przed  urną  wybo rczą  i odd ać  g łos  dec ydują cy  
o przyszłośc i  Pańs tw a,  dz is iej sza nasza  wieś  p c c h a -  
lańska ,  j es t  w rozbiciu,  j es t  w chaosie.

Dziś  nasza wieś,  n iema skrysta l izowanej  i z d e ­
cy dowan ej  myśl i ,  n iema  w y r o b io n e g o  sw oj ego  z d a ­
nia. Nie ma  się też czem u dziwić,  bo też wieś nasza 
nie miała prawdziwych k ie r ownik ów i wychow aw ców  
w k ie runku pa ń s t w o w y m .  A jedn ak  powinna  mieć,  
wszak  już  piąty raz — jak  już  zazn acz ył em ,  id z i em y  
do  urny  wyborczej .

Sami  my  stworzyl i  kons ty tuc ję  i ustawę o o r d y ­
nacji w y b o rc z e j  do Se jmu i Senatu,  k tó ią  po prze- 
s tud jowaniu  jak  na obecną  konjunkturę  i jaki duch

deczyżnie  na wschód.  Skąd pochodzi ,  że Pedli;  le t u ­
tejsze tj. mszańsko- l i rnanowskie  napr aw dę  się j e sz c ze  
nie przebudzi ło ,  choć  są ku te m u  d o d a t n e  ob jawy.

To,  co ro z u m ie m y  pod  kul turą reg jo na l ną  i n a ­
zy w any  obcym wyrazem folklor,  j est  tu prawie  w y ­
mar łe  i t rzeba  ludzi usi lnej  pracy,  aby to ura tować  
od  zag łady .  Są tu tylko  szczątki ,  d oc how a ły  się 
ty lko f r agmenty ,  które t rzeba będz ie  jak  jakie w y k o ­
pal iska m uzea ln e  uzupełn iać  i rekons t iuować ,  a lbo też  
jak te wymiera jące  żubry  w puszczy  Bia łowiesk iej  
ku l ty wować  z du ż y m  wysi łkiem.  Będzie  to praca t r u d ­
na, a wdzięczna.  C zek am y  na człowieka  dz ia łacza .

A kultura ta reg jona lna  jest  na tym terytorjal-  
nym odcinku ,  ob e jm u ją cy m  powia t  l im anowski ,  n i e ­
zwykle ba rw na  i z różnicowana .  Pocho dz i  lo siad,  że 
kraj ten nie był tak zaszy ty  w górach,  jak Ska lne  
Podh al e ,  że dz iałały tu łatwiej  niż H m  obce wpływy 
Ju ż  choćby ten akt  h is toryczny  z p ie rwszej  połowy 
XIII stulecia,  że Cystersi  ludz imierscy nie mrgr .c  się 
u t rzymać  na puszczach  górskich z tamtej  s t reny G orc ów
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p a n u je  w całym świecie,  każdy  mus i  p rzyznać ,  że 
innej  i lepsze j s tworzyć  nie m o ż n a  było.

Uderzać  w nią  dzis iaj ,  n am  społec zeńs t wu  p o l ­
sk ie m u  nie w oln o  —  nale ży  tylko s z ano w ać  i do 
niej  się zas tosować .  T a rgow an ie  i l i cytowanie  w na- 
szem o kręgu  w yborc zym jest  bardzo  wielkie,  m iędzy  
wybor cam i .  Część  jedn a  sp ołeczeńs tw a p o d h a la ńsk ie go  
c iągnie  za j e d n y m  k a n d y d a te m ,  druga ,  t rzecia i t. d. 
—  za in nym,  a inna  znów część bo jkotuje  wybory ,  
nie chce iść do  wyborów.  Tak  nie p o w in n o  wyglądać  
n a s z e  Podh al e .  Nie zab ie ram g łosu  co do  k a n d y d a ­
tó w  na pos łów,  a lb ow ie m  wszyscy ,  j ak  ich m a m y  
w n a s z y m  okręgu  pięciu,  m u s z ą  p os i ada ć  pe w ne  dane ,  
SKoro ich nasi  de legac i ,  k tórych wys ła l i ś my do  N. 
Sącza na z g r o m a d z e n i e  pos tawi l i  na k a n d y d a t ó w  
p ia s towan ia  m a n d a t u  pose lsk iego .

Tu niech teraz rozs t rzyga  wola ludu,  n ie rh  k a ż ­
dy  obywate l  od da  głos ,  na tego,  który mu  najwięcej  
o d p o w i a d a . ' A l e  najwięcej  obcnodz i  mię ta część s p o ­
łeczeńs twa na P o dhal u ,  która nie. chce pójść do w y ­
b o r ó w  i tej części na  Po dha lu  nie p o w inno  być.

W s z a k  jes te śmy  Polacy ,  nie zab i ja jm y nasze  
własne  dz ieło  —  które s tw o rzy l i śm y  sami .  B ądźm y  
P o d n a la n ie  gó ra lam i  —  i nada l  swój am bi t  p o ­
s i a d a j m y  i nie wolno  n am  się odwróc ić  wtedy,  k ie ­
dy  na l eży  spełnić swój  świę ty o b o w ią z e k  względem 
Ojczyzny .  W s z a k  j e s te ś m y  s yn am i  jedne j  matk i 
i O jcz yzny .  Teraz  jeszcze,  te dw a  dni  os ta tn ie  przed 
pójśc iem do  urny  wyborczej ,  za s t anó w c ie  się i r o z ­
ważcie,  który z k a n d y d a tó w  na jlepie j  ci o d p o w i a d a > 
który zas ługuje  na na jwiększe  zaufanie  i który w Sej 
mie  i dla na szego  Podh ala  spełni  swe zadanie  poselsk ie  
naj lepiej .  Po  tej rozwadz e  i powzięciu decyzj i  idź 
w tę n iedz ie lę  i spełni j  swój  o bow ią zek  w zglę dem 
sieb ie  i Pa ńs tw a .

porzuc il i  je i osiedl i  z tej s t r ony  Gorców od s t rony  Polski  
na  linji graniczne j ,  gdz ie  strefa pól  wziętych pod  up rawę 
ro lną  s tyka ła  się ze strefą puszc z  leśnych .  Linja ta szła 
w zdł uż  ca ł ego  Po d h a la  i zn aczona  była z b r o jn e m i  
s t rażn i cami  S t różą  w myśle n ic k ie m,  S t r óżą  w l i m a ­
n o w s k ie m  i S t ró żami  w g ry b o w sk ie m  za Sączem.  Tu 
tedy  os iadł  k lasz tor  rolniczy C ys t e r sów ,  założyl i  do 
dz iś  is tniejące op ac tw o w Szczy rzycu  i s tąd  szła k u l ­
tu ra  w ciągu ś r edniowiecza .  Ściągal i  o sa d n ik ó w  z róż­
nych okol ic  i ci docieral i  w puszcze .  Stąd ta róźno-  
b a r w n o ś ć  ludności  tu te j szych  okol ic,  to duże  z r ó ż ­
n iczkow an ie  folklorystyczne ,  ty p y  e tnograf iczn ie  n ie ­
jednol i te ,  układ ról tak r ó ż n o r o d n y  jak  chyba  n igdz ie  
i s to sunki  g o s p o d a r c z e  n ie p o d o b n e  do  siebie nawet  
w są s i ednic h  g ro m a d a c h .  Z a p ra w d ę  reg jon  tutejszy 
jest  c ie k aw y m  te m a te m  do  s tud jów na u k o w y c h  i b a ­
daw c z y c h ,  a k l asyczna  m on o g ra f ja  prof. Bujaka pod  
ty tu łe m  „ Ź m i ą c a “, j edne j  z tu te j sz yc h  g r o m a d  w pa- 
rafji u janowickie j  j es t  w d z ię cz ny m  pr zykładem .

P rzech o d ząc  j e d n y m  sk o k ie m  do  ki lku pobież-

O  sadow nictw ie  na Podhalu.
Krakowska  Izba Rolnicza przys tąpi ła  do  n ie z­

miern ie  ważnej  akcji  zaopa t r zen ia  Woje wódz twa 
w drzewka owocow e na warunkach  umożl iwia jących 
k a ż d e m u  rolnikowi  za łożenie  sadu.

W  powiecie  na sz ym  poc zyn io no  już tak p r z e k o ­
nywujące  próby  z dr zew kam i  ow ocow em i  o d p o w i e d ­
nich ga tu nk ów ,  źe pr zeszkód ze s t rony kl imatu nie 
t r zeba  się obawiać .

Prz e sz ko dy  są  j e d y n i e :  w n ie u m ie ję tn ym  d o b o ­
rze o dm ia n ,  wadl iwem sadze niu ,  b raku opieki  i u s z k o ­
dzeniu przez  z łośl iwych ludzi .  Wszys tk ie  te p r z e sz k o ­
dy d a d z ą  się usunąć .  Sur ow a z ima 1928 roku p o k a ­
zała,  które od m ia n y  w y t r zym ują  górski  k l imat  i Kia- 
ko wska  Izba Rolnicza zaopa t r zy  nas w o d p o w ie d n io  
d o b r a n y  inaterjał .  To w arzy s t w o  Rolnicze z p o m o c ą  
Wydzia łu  P o w ia to w ego  udziel i  przez ins t ruk tora  w s k a ­
zówek,  j ak  posadz ić  i op ie k o w a ć  się drzewkami .

J e d n o  drzewo owocow e daje —  w ed łu g  danych  
wziętych z praktyki  —  w ciągu sw o je go  i s tnienia  
z ła tw ośc ią  20 zł. rocznego  ducho du .

W powiec ie  m a m y  21.000 go sp o d a rs tw  i gdyby  
każde  g o s p o d a r s tw o  po s ia da ło  10 drzew owocowych 
(a są taKie, które m o g ą  z ła twośc ią  i 100 drzew p o ­
sadzić),  po dn ió s ł by  się d ochó d  łączny  g o s p o d a r s t w  
w powiecie o 4 mi l jony  200 tysięcy zł. rocznie,  p o d ­
n io s ła by  się war tość  naszych  osiedli  j ak o  letnisk,  z d r o ­
wotność  naszycn  s ta łych mi esz ka ńcó w,  oraz p ozw ol i ­
ła by  rozwinąć  się pszczelnictwu.

Drzewka n a b y w a ć  m o g ą  rolnicy na pięcioletni  
bezp ro cen to wy  kredyt ,  z tern przy zamów ieniu  wpłacą  
po  10 gr. od  sztuki ,  za co b ę d ą  mogl i  korzys tać  
z oprysk iwaczy ,  bez op ry sk iw aczy  bowiem drzewka

nych szczegółów z życia w sp ó łc zesnego  t rzeba  z a z n a ­
czyć,  źe się rzuca ją  w oczy nas tępując e  fakty :

Ludnoś ć  ty p o w o  gór a l ska  w całej po ł udnio we j  
części powia tu ,  zam ie sz ka ła  jes t  zwar tą  ławą wzdłuż  
gór  tute jszych ,  prawie  do k ła d n ie  aż  po linję kole jową 
b iegnąca  równole g le  d o  gór  od  Rabki  ku N o w e m u  
Sączowi.  Część  p ó ł nocna  od  linji kolejowej to resztki  
pusz cz  Mszar .ki  i Kas iny ,  na której  skraju war tu ją  
Sk rzydl na  i S tróża pod  g ni azd em  opac twa szczyź>c- 
kiego  i da wa ły  ong iś  oc h ro n ę  b o g a t y m  n iw o m  jed- 
łownick im i K rasn ego .  Krasne  to by ło  i z a g o s p o d a ­
row ane  — d o  dziś  widoczne resztki  sz tucznych s tawów 
na gran icy  Słupi  d o  dziś fun kc jonu jące  w odo ci ąg i  o d re ­
wniane j  po d z i em n e j  rynnie  z czasów Aug us tó w  w T y m ­
ba rku ,  to  o s o b n e  ś r od ow isk o  za m o ż n y c h  kmieciówi. 
O b o k  od  Piekie łka  ku Ry b io m  na te r enach  dawnie j  
u p ań s z c z y ź n io n y ch  duża  b iedota ,  lud skarlały,  szary.  
N as t ęp n ie  strefa pięknej  Ło so s i n y ,  tu lud spo ko jn y ,  
so l idny,  za m kn ię ty  w swoich sadach .  Parafja duża 
l i m a n o w sk a ,  lud żywy inte lek tua ln ie  p o ch o p n y  do
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nie  m o g ą  się należyc ie  opłacać.  Cena  dr zewek  w y n o ­
sić będz ie  ok oł o  1 zł. za sztukę .

Apeluje się do  wszys tkich  władz  i o rganizacyj  
d o  poparc ia  całej tej akcji  sad zeni a  drzewek.  Spr aw ą 
tą  spec ja ln ie  za in te re so w ał  się nasz  g a z d a  powia tu,  
p. S ta ros ta  M. Głu t  i również  zaape low ał  ze swej 
s t rony  do wszys tkich  g m in  i g ro m a d .

Inź. Fr. Czubernat.
Przyp. Red  R ów nocześn ie  s z kodn ik om  p r z y p o m i ­

n a m y  i p rzy taczamy obecnie  o bo wiązu jąc e  prawo o 
w ykr oczeniach  przeciwko c u d z e m u  mieniu,  które s t a ­
nowi  w art. 54 i 55 surowe kary  adminis t racy jne ,  
które z całą bezwz gl ęd noś c i ą  b ę d ą  s tosow ane .

Art. 54. § 1. Kto u szkadza  cudzy  ogród  w arzy­
wny,  o w o c o w y  lub kwiatowy,  dr zewo owoc owe,  krzew 
o w o c o w y  lub drzewo p r zyd rożne  — po d le g a  karze 
a resztu do 3 mies ięcy  lub g r z y w n y  do  3.000 zł. § 2. 
N adt o  orzeka się na rzecz p o k r z y w d z o n e g o  nawiązkę  
w  wysokośc i  t rzykro tne j  war tości  z r ządzone j  szkody.

Art. 55. § 1. Kto z cud zego  o g ro d u  zabiera b e z ­
prawnie  w n ieznaczne j  i lości owoce ,  warzywa lub 
kwiaty — podle ga  karze aresz tu do  2 tyg od ni  lub 
grzyw ny do  500 zł. § 2. N ad to  zrzeka  się na rzecz 
p o k r z y w d z o n e g o  nawiązkę  w wysokośc i  od  10 do 20 zł.

P art je  opozycy jne  w o b e c  
w ybo rów .

Prz ebi eg  Z g r o m a d z e ń  O kr ęg o w y ch  w yka za ł  d o ­
wo dn ie ,  że hasła bojkotu  wyborów ,  sz e rzon e  przez 
par t je i s t ronnictwa  opozy cy jne ,  nie zna lazły o d d ź w ię ­
ku w społeczeńs twie .  Obecnie  par tje  to rob ią  k u r c z o ­
we wysiłki,  by zam an i fe s to rnać  swą „ s i ł ę “ w dniu

lub w pr zededniu  g ło so w an ia  na po s łó w do Se jmu.
Krzątają się p rze to  kom uniśc i ,  k tórzy  r o z p o w ­

szechnia ją  h ek to gr af ow an e  odezwy,  w imię „ j e d n o ­
l i tego frontu ludowego** i „przywrócenia  praw d e ­
mo kra tyc znych  “ .

Świeżo  za k o ń cz o n y  właśn ie  Zjazd  Kom ite rn u  
w Moskwie  po uc zy ł  nas  i świa t  cały,  jakie cele ma 
„jednol i ty front  ludowy** i co znaczy  w us tach  k o ­
muni s tó w „p rzyw ró cen ie  praw  demokratycznych**.

Wślad  za ko m un is ta m i  p odąż a  P. P. S. (C. K. 
W.) w akcji zwalczania udzia łu  m a s  pracujących  w wy ­
borach,

P. P S. identyf iku je  siebie z „ m a s a m i  pracują-  
cemi ,  Str, Lu do we  — z ludem wie jskim nawet  wt ed y ,  
gdy  rozpadło  się na swe części  sk ładow e.  Str. N a r o ­
d ow e  ze swej s t rony  każe iden tyf ikować  siebie z „ N a ­
ro d em ".  W praktyce  jed na k  oka zu je  się, że te w s z y s t ­
kie „ m o n o p o l e "  są fikcją.

D o  konkurenc ji  z k o m u n i s t a m i  i soc jal is tami  
w akcji zwalczania  udzia łu  w wybo rach  stają c z ł o n ­
kowie O.  N. R

O. N. R, nie zadawa la  się „b o jk o tem ".  Bojkot  
—  to mało ,  to nic, to dezercja.

Stronnictwo narodowe, prowadzi  w da lszym c ią ­
gu akcję b o jk o to w ą  wy boró w.  Niek tóre  jedn os tk i  
o rgan izacyjne  w y d a j ą  i ko lp or tu ją  ulotki  nawołu jące  
do  bojkotu  oraz  do  eksce sów  w dniu  wybor ów.

Dzia ła lność  Str. N a r o d o w e g o  opiera  się g łównie  
na m ło dy ch  z O. N. R., k tórych  się p o d b u rz a  i pcha 
do  n ieobl iczalnych wys tąp ień .  Oczywiście ,  g łówni  
reżyserzy ,  j ak  zwykle,  po zos t a ją  w ukryc iu  i bezkarn i .

Stronnictwo ludowe po zn an em  oświadczeniu  15 u 
pos łów,  wypowiada j ących  się przeciw bo jkotowi  w y ­
borów  i wys tępuj ących  ze S t ronnictwa ,  zna laz ło  się

wszystk iego,  a tuż obok  w parafji  pi sa rzowskie j  ś r e d ­
niowiecze,  w parafj i  męcińsk iej  zaś to rzutki e lement,  
o rjentuje  się w po s t ęp i e  czasu.  W s z y s tk o  to zaszy te  
jes t  w górach,  a g leby  rolne  b iegną  po pochyłośc iach  
s ta now czo większych niż w powiec ie  n ow ot a r sk im ,  
bo  nie ma tu szerokich  dolin jak nad Duna jca mi  
Bia łym i C za rnym .  Góry  w po łu d n io w e j  części p o ­
wiatu,  to wielkie lasy dworsk ie  Porę by ,  Mszany ,  D o ­
bry,  T y m b a r k u ,  Kamienicy .  Góra le  z tych st ron l e ­
śnyc h  zachowali  swe  typow e rysy charak te rys tyczne ,  
a strój,  gwarę ,  m u zy k ę ,  ob rzęd  częśc iowo.  Tu  już 
duża  ro z m a i to ś ć :  inaczej  się nosi  lud od Tę g o b o rz y ,  
szumnie ,  dos to jn ie ,  j ak go z za chw yte m  opisu je  Orkan ,  
a  w L i m ano w sz czyź ni e  zajmuje  paraf jeŁu kowi ca ,  Przy- 
szowa.  Inaczej  w y g lą d a ją  góra le kamfeniccy,  inaczej  
od  Msz any  i J u rk o w a ,  inaczej  wreszc ie  z parafji  O r k a ­
nowej  Niedźwie dz ia ,  uwiecznien i  w jego  dz ie łach.  
W z y w a m y  b adaczów  folkloru po d h a la ń sk ie g o  na studja 
w te s t rony.  T e m a t  obfi ty,  a czas nagli.

Cz a s  nagl i ,  bo  zaciera się wszys tk o .  Nie m a m y

tego  bodźca ,  bo  Ska lne  Po dh ale ,  gdz ie  z jeżdża się 
„Polska"  aby z c iekawośc ią  pat rzeć  na kierpce i g u ­
nię górala,  po s ł uchać  j ego  gwary  i z c iekawośc ią  
ws łuchiwać  się w tak o d r ę b n ą  mu zykę .  N ie m a m y  
tego w y r ob io ne go  u ludu poczuc ia  orkanowsk ie j  d u ­
my,  aby  szczycić się ze s w e g o  s ie l sk iego  p o c h o d z e ­
nia,  uważać  r odz in ny  strój  z wełny i lnu z loka lnem  
w ys z y w a n ie m  za strój wyższy ,  dos to jn ie j szy  od  stroju 
n a ś la du ją cego  intel igenta.  Nie  ma tu jeszcze  tego,  
co osobiście za o b se rw o w a łem  w sądzie no wo ta rsk i m 
że gazda  od m a w ia ł  spr awienia  sw em u  pa ro bkow i  
ubran ia gó ra l s k i eg o  i kupi ł  mu na ja rm arku  nowe 
ubran ie  mie jskie  wyw od ząc ,  że pa ro b e k  nie m oż e  
się tak nosić jak  jego  s ynow ie ,  b o  ci są synow ie  
g a z d o w s c y  i dla nich jest  strój ludo wy ,  a p a r o b e k  
nie będący  rodu  g az d o w s k ie g o ,  to dla n iego  j e s t m a -  
ryna rka  mia s to wa  i kaszk ie t  za kape lu sz  i buciki  z a ­
mias t  kierpcy.  Nie ma tu jeszcze ks ięży,  ani n a u c z y ­
cieli, k tó rzyby  podnos i l i ,  że czy do  ś lubu ,  czy na  
uroczystości  j es t  dos to jn ie j ,  aby  kmiecie i g a z d o w ie
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w  n a d e r  t ruane j  sytuac ji .  A rg u m e n ty  za bo jkotem  
nie zna laz ły ,  naogó ł ,  p os ł uc hu  wśród  m asy  chłopskiej .  
D o c h o d z ą  nas  informacje,  że p o sz czeg ó ln e  kcm órk i  
o rg an iz acy jn e  nie b o jk o tu ją  w y b o ró w  w ty chokrę gach ,  
w  k tórych  są  wysunięc i  j ak o  kandyda c i  znani  dz ia ­
ła cze  chłopscy .

P. P. S. Roz łam d o k o n a n y  w Str. L u d o w e m  z a ­
n ie pokoi ł  nacze lne  władze  P. P. S,, które obawia j ą  się 
r ów nie ż  p o d o b n e g o  kroku ze s t rony n iek tórych  c z o ­
ło w y c h  dz ia łaczy par ty jnych  sprzec iwia jących  się b o j ­
ko towi .

C. K. W. p iz e p ro w a d z a  w pi aw dz ie  agi tację za 
b o j k o t e m  w yborów,  czyni  to j e d n a k  dość  n iepewnie ,  
•ponieważ na p o ty k a  na d u ż e  sprzec iwy w łonie s a ­
mej  part j i ,  a zwłaszcza  w pozos ta ją cyc h  po d  w p ł y ­
w am i  part j i  k la sow ych związkach  zawodowych.

Związki  za w od ow e ,  jak  w ia d o m o ,  na skutek  
u ch w a ły  Komisj i  Cen t ra lne j  Zw. Zawód,  wzięły udz ia ł  
w wy borze  de lega tów do zg ro m a d z e ń  ok ręgow ych 
n ie za leżn i e  —  a raczej wbr ew —  p o s ta n o w ie n io m  
Rady Nacze lnej  P. P. S.

P o d a j ą c  p o w y ż s z ą  od ezwę  Rady Z w ią z k o ­
wej i P l ena rn ego  Zarządu  G łó w n e g o  Z. O. R. 
R. P. Z arząd  Koła w N o w y m  Targu  wzywa  
wszys tk ich  Kol egów Of icerów rez.,  posp .  r u s z e ­
nia i w s tan ie  sp o c z y n k u  do walnego  i gretnjal-  
nego  wzięcia udz ia łu w wyborach .

O f ic e ro w ie  R ezerw y!
Nowe  idee obo w ią zu ją cyc h  obecnie ordynacj i  

w yb orczych  wiążące  ciała us t awo dawcze  b e z p o ­
ś r edni o  ze s po łeczeńs tw em  przez  wyel imin owan ie  
par tj i  po l i tycznych ,  j e dynyc h  do tychczas  rozdaw-

ców m a n d a tó w  pose lskich i sena torskich,  z m i e ­
niły prawo obywate la  do brania  udziału w wyborach  
na obowiązeK. Zespo len ie  ideowe  oficerów rezerwy 
na grunc ie  przyna leżnośc i  do  Pa ńs tw a —  to nacze lny 
cel s ta tu t owy Z. O. R. Rz. P. Wybory  a o  ciał  u s t a ­
w o d aw czy ch  przes ta ły  być  ak tem par ty jno -pol i tyc z­
ny m,  a stały się wyrazem p o z y ty w n e g o  u s t o s u n k o w a ­
nia się obywa te la  do Pańs twa.  Rola oficera rezerwy 
w życiu publ icznem została szczegó ln i e  pod kreś lona  
przez nadan ie  mu w ordynac ji  wyborcze j  do  Sena tu  
uprawnień ,  równy ch  z u p r a w n ie n ia m i  obywatel i ,  n a j ­
bardziej  za s łu żony ch ,  c ieszących się zaufan iem w s p ó ł ­
obywate l i  i p rzodu jąc ych  w życiu in te lek tua lnem.  — 
Z tych za łożeń  wychodząc ,  Rada Związkowa Z. O. R. 
Rz. P. wzywa  oficerow rezerwy do wymazania d y s c y ­
pliny w życiu pub l ic znem  przez  w ykon an ie  ob y w a te l ­
sk iego  ob owi ązku  wyborczego

Program dnia Propagandy W ychowania Fizycznego i Przysp. 
W ojskowego oraz Tygodnia Związku Strzeleckiego pow iatu  

nowotarskiego w Nowym Targa
W  związku s p o p u l a r y z o w a n i e m  i z r ozu m ie ni em  

idei Związku  S t rzeleck iego w n a s z y m  powiecie .  Z a ­
rząd Pow.  Z. S. w N o w y m  l a r g u  urządz i  „T>dzień 
S t rze lca11 począwszy  od dnia 14 wrześn ia  do dn. 21 bm. 
Poniże j  p o d a je m y  p r o g r a m  obe jm ują cy  u r o c z j s l o ś d

I. Sobola  dnia 14 wrześn ia  1935 r.; a) g 14 zb iór ­
ka, rapor t ,  def i lada zaw o d n ik ó w  na s tad jonie  P o w i a ­
to w e g o  Komite tu WF.  i PW. i rozpoczęc ie  święta przez 
podnies ien ie  chorągwj .  —  b) Godz .  14'15 zawody lek­
koa t le tyczne  ; 1) Przedbieg i  na 100 m. 2) Pchnięcie 
kulą.  3) Rzut  dysk iem.  4) Rzut  oszczepem,  b) Skok

i g a ź d z in y  zam ia s t  t a n d e ty  m ia s to we j ,  p rzywdziewal i
swó j  strój rodz inny .  C h o ć  są i t ego ch lubne  wyją tki
w powiec ie  tu te j szym.

Co c iekawe,  że os ta tn ie  lata,  za swą p r o p a g a n d ę
ow czar s tw a  (mater ja ły  wełniane) i lnu zaczynają  puśred-
n ią  d r o g ą  wy wierać  wpływ doda tn i  w k ie runku stroju.

D u ż y m  b o d ź c e m  było „Święto G ó r “ w czasie 
k tórego  z o r g a n iz o w a n e  wycieczki  z l im an o w sk ieg o
p ow ia tu  m o g ły  na oc zn ie  się pr zeko nywać ,  jak się
n o s z ą  inn i  góra le  i j ak  się to p o d o b a  Pols ce  i z a ­
granicy .  Mogl i  się też przekonać ,  że to się kalkuluje ,  
bo  nie w y m a g a  p ie n iężnych  wy datkó w,  a spo żytko-  
wuje  własne  p rod uk la  wełnę  i len.

Świę to  G ór  o tworzyło  oczy na inne  korzyści  n a ­
tury g o sp o d a rcze j ,  boć  ruch reg jona lny  we dłu g  o s t a t ­
nich p o g l ą d ó w  w Zw ią zku  P o d h a l a ń s k i m  ob e jm uje  
n ie tylko  d z i ed z inę  ku ltury  góral skiej ,  ale ca łoksz ta ł tu  
życia c o dz ie nne go ,  a więc i dz iedz inę  g os po da rczą ,  
A  więc na p ie rwszy p la n  g o s p o d a r k ę  le tn iskową.

P ow ia t  l i m ano w sk i  bardzo  du żo  w tym k ie runku

już  zrobił .  O d  lat  4 ma  zo rgan izow aną ,  sprawni e  
f u nkc jo nuj ącą  Komis ję  le tn i skowo turys tyc zną  przy 
Radzie  pow ia towej ,  na której  wzoru ją  się teraz inne 
powia ty ,  jak tego  dow odz i  dnia 20 l ipca br. odby ty  
w Z a k o p a n e m  zjazd z in ic jatywy Związków p o w i a ­
tów Rzeczypospol i te j  P. Ruch ten  idzie inny mi torami ,  
niż w rejonie zakop iańs k im ,  nie obe jm uje  letni sk 
wielkich,  zwar tych o bo g a ty ch  inwes tyc jach  i p r ze ­
znaczonych  dla ludzi  za m o ż n y c h ,  lecz letniska w p o ­
rozrzucanych  d o m a c h  wiejskich nad  p o to ka m i  po 
brzegach  lasów,  dla ludzi  ob arczonych  dużą  i lością 
dzieci i nie korzys ta jących  z pens jona tów ,  albo też 
le tn iska  po dworach  z iemiańskich ,  których n iema na 
Ska lnem Podh alu ,  — wreszcie le tni ska dla koloni j  
szkolnych  i różnych  organizacyj .

W pracy gospodarcze j  tu t e j szego  regjoi u w\  - 
su wa  się sprawa da lszej  ro zb udow y  wysoko i u  ' -ło­
jącej hodowl i  czerwonego bydła ,  należącej  do r ;.j- 
wyższe j  w Polsce,  oraz wielki rozwój  sadownic twa.  
Trzeba  tylko mniej  poli tyki  mniej  mądral i  w ie j s k n h ,  
i miejskich,  a więcej realnej  pracy.
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wdal.  6) Skok wzwyż.  7) Skok o tyczce.  —  c) W mię" 
•dzyczasie od  14 do 17 na s trze ln icy małoka l ibrowej  
w  parku  mie js k im od b ę d z ie  się s t rzelan ie o od zna kę  
strzelecką,  d) Godz .  18 koncer t  orkiest ry Zw. S t rze le ­
ckiego p o d  p o m n i k i e m  O r k a n a ; godz .  18 zbiórka 
oddz ia łó w i o rganizacyj  ob o k  świetl icy Zw. St rzele­
c k i e g o ;  godz .  18 30 p rzem ars z  oddz ia łów  i o r g a n iz a ­
cyj z orkiest rą  Zw. St rze leck iego  na rynek przed ra ­
tusz,  dla odby cia  ape lu  poleg łych  Zw. S t rze leck iego;  
gadz .  1 9 3 9  ogn isk o  ob o z o w e  na  Kopcu  Wolnośc i  
w parku  mie jsk im wy k o n a  Zw. St rzelecki ;  godz .  21 
wyświet lan ie  obr azu  f i lm ow ego w sali Sokoła ,  i lus t ru­
ją c e g o  pracę Zw Strzeleck iego w Przysp .  W ojs kowem ,  
Wych.  F izycznem ,  Przysp.  Roln icz em oraz W y c h o w a ­
niu O b y  watel sk iem.

II. Niedz ie la ,  dnia 15 września 1935 r. godz ina  
8 30 zbiórka  od d z ia łó w  P. W., szkół ,  o rganizacyj  ze 
sz tanda rami  przed  ra tusz em,  8 '40 Rapor t .  9 00 N a b o ­
żeństwo w kościele pa raf ja lnym.  9 40 Okol icznośc iowe 
przemówien ie  przed  r a tu szem ,  ś lu bow ani e  oddz ia łu  
Zw. St rze leckiego  i def ilada oraz  o d m a r s z  na s tad jon 
sp o r to w y .  1 P 0 0  P o św ię cen ie  kamien ia  w ęg ie lnego  
pod  b u dow ę  szatni  na s ta d jo ni e  Im. Marsza łka  P i ł su d ­
skiego ,  k tórego  d o k o n a  Ks. Ka no ni k  Dr. Karabuła .  
1 1 1 5  Popis y  g im n a s ty c z n e  szk oły  żeńskiej  z N. T a r ­
gu 11 '30 Gry  s p o r to w e  i za ba w y  szkoły  męskiej  
z N o w e g o  Targu .  11‘50 a) g i m n a s ty k a  rytmiczna ,  w y ­
kona  przez  dru ży nę  Z. H. P. ż e ń s k ą ;  b) po p isy  d r u ­
żyny męskiej  Z. H. P. —- w  m ię dzyc zas ie  o d  11 • 15 
do  1 2 1 0 :  a) mecz  s ia tkówki mi ędzy  hufcami  P. W. 
z g im n a z ju m  Now y Ta rg  a g i m n a z j u m  Za kopa ne ,  
o raz mi ędzy  od dz ia ła m i  ze Zw. St rzeleckiego,  a i n ­
nych or g an iz acy j ;  b) inecz koszykó wki  między  o d d z ia ­
łami  P. W wie jsk imi ze Zw. S t rzeleck iego oraz  m ię ­
dzy  Tow.  G i m n a s t y c z n y m  Sokół ,  a Kolej.  P. W. 
z C h a b ó w k i ; c) b ieg  na prze ła j  5 km.; d) b ieg  800 
m. Godz .  13 00 — 15 30 przerwa obia dowa.  W m i ę d z y ­
czas ie od  13'00 do  14'00 konferenc ja  w sali Rady 
Powia towej  ( b u d y n e k  S ta r os twa)  dla prezesów, k o ­
me nd ant ów  wszystk ich organizacyj  p racujących  w P, 
W. względnie  W. F. oraz o p i e k u n ó w  hufców i ins t ruk ­
torek P. W. Kobiet ,  dla zazn a jo mieni a  się z w y ty c z ­
nymi  pracy,  m e to d a m i  i p lanami  na cały rok. 15 3 0  
Po ka zy  spor t ow e Tow.  Gimn. Sokół  Nowy Targ .  15*50 
Bieg rozs tawny  400 m (4x100). 1 6 0 0  Ćwiczenia  m u ­
sztry i szermierki  wykona  : a) Hufiec P. W. z g imna  
z jum Nowy Targ ,  b) Hufiec P. W. Zw. Strzeleckiego 
No w y  Targ .  16’15 F in a ł  biegu  na 100 m. 16 30 Mecz 
piłki nożne j .  18‘30 Zbiórka z a w o d n ik ó w  i rozdanie  
nagr ód  w sali magis t ra tu.

U w ag a  : a) Uczes tn icy  z a w o d ó w  spor tow ych  p r z y ­
by wa ją cy  koleją m o g ą  o t r zy m ać  5 0 %  zniżki k o ­

lejowe. b) W stę p  na wszystkie  im prezy  sp or t ow e b e z ­
płatny,  z wyją tk iem miejsc  s iedzących,  k tórych cena  
wynos i  50 gr. Bilety na mie jsca  s iedzące  ważne  na  
dwa dni .  c) Uczes tn icy o na jlepszych  wynikach  w s t rze­
lan iu  o O. S. w dn iu  14/ I£  o t r zym aj ą  na g ro d y  i d y ­
p lo m y  h o no row e.

Pow. Komendant PW. Przew. Pow . Komitetu W 1'. i PW.
L ew andow ski Józe f M  G lut

Porucznik. Starosta Powiatowy,

J A C b K  P O K R Z Y W K A .

Analfabeta, kreski i osieł.
—  Kumotrze  !
—  N o ?
—  Radzi łek ha w z Mię tus ianem.
—  No to coz z teg o  ?
—  Ne nic, ale mi cosi pedzioł .
— Dyć jakeś  radził ,  to ci m us io ł  pedzieć.
—  Wiem,  ale mi pe d z io ł  cosi  o wos.
—  O m n i e ?
—  O wos.
—  Coz p e d z io ł ?
—  Brzyćko pedzioł .
—  B r zyć ko ?  E j a k o ?
—  E tak,  żeście sie kwoli l i  p rzed  n im, jeze  

w n iedz iele na karcie wyborcze j  nie zrobicie kresek.
—  He, d r ań don iu ,  nei coz w teni b rzydkiego ?
—  W tern nic, ale po te  pedz io ł ,  żeście jes t  

ana lfabe ta.
—  Kto taki ? !
— Analfabe ta  !
—  Jo,  ps iokrew,  a n a l f a b e ta ?
— Tak pedzioł ,  ze wy.
—  Sto-ze  je m u  go ły k  d j ab lów  na wese lu  gr a ło  

—  jo ana lfabe ta ?
—  Neiści wy, skor o  nie umie c ie  cytać ani pisać.
—  J akt o  nie um ie m  ?
—  Ne tak,  bo jakby śc ie  umieli ,  tobyśc ie wiedziel i ,  

ze kreski  trza zrobić.
—  Jo  nie um ie m  ? Jo  nie zrobię kresek na 

karcie w n ie dz i e le ?  Pri sa m Bohu,  jo nie z rcbie ,  b o  
Mię tusion  tak p e d z io ł?  Jo,  gazda ,  kresek nie z robię  
i jo ana lfabe ta ?

—  No tak pedz io ł ,  ze wy.
—  He, jejej.  tak pedz io ł  Mię tusion. , .  Tak  śmio ł  

pedzieć. . . .  Wies co c h łe p c e ?  Przecie m nie  znos i wies,  
na kogo  myślę  g ł osow ać  i wiem przy kim kreski  
zrobić w n iedzie le .  Syćko wiem.  Ir.o jako  mi śm io ł  
ten Mię tus ion  tak ubliżyć.  Wies  co jo o nim m yśl ę  
te roz  ?

— Co ?
— Kiedy mu rogi przyprawi l i ,  toby juz  by ł  

śn iego  d o k u m e n tn y  osieł...
— Przecie osieł  rogów  n i m o ?  No to m u  juz  

nic nie brakuje .

Obowiązkiem każdego Polaka jest glosować dnia 8-go września!
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f  Śp. Dr. Franc iszek  Kuraś notar jusz w Białej 
r odem  z N o w e g o  Targu ,  p r zeży w sz y  lat  40 zmar ł  
dnia 22 s ie rpnia  1935 w Białej.  Zwłoki zos ta ły  p r z e ­
w ie z ione  z Białej a o  N o w e g o  Targu ,  gdzie  od był  się 
w dniu 25 s ie rpnia  po g rz e b  przy t ł u m n y m  udzia ie  
mie jscowej  ludnośc i .  — Cześć  jeg o  pamięc i!

W ie lk a  podhalańska p ie lg rzym ka do Częstochowy.  
Dnia 9 września br. w g o d z in a c h  por ann ych  wyruszy 
s pe c ja ln em i  poc iągami  p ie lg rzymk a z ca ł ego  Podh ala  
na  J a s n ą  Górę .  Przy ja zd  do  C z ęs t oc ho w y nastąpi  o k o ­
ło  g o d z in y  4 po po łudniu .  W czasie  p o by tu  na Ja sne j  
G órz e  w e z m ą  udz ia ł  p ie lgrzymi  w szeregu  ur o czy ­
stych na b o ż e ń s tw a c h  i p roces jach  wieczorowych po  w a ­
łach.  O d j a z d  nas tąpi  we ś rodę  p r z e d p o łu d n ie m .W  drodze  
p ow ro tn e j  p ie lg r zy m ka  za t r zyma  się w Krakowie  i uda  
się na Wawel .  Powrót  do  stacji wyjazdowej  nastąpi  
we czwar tek rano.  Kosz t  p ie lg rzymki  w y n io są  (III-cią 
klasą)  z N o w e g o  Ta rgu  10 zł, a z innych stacyj  w o d ­
powie dn ie j  wysokości .  —  Pie lgrzymki  o t rzym ują  bez 
ż a d n y c h  d o p ł a t :  l eg i tymację  uczestnictwa  na przejazd 
t a m  i s p o w r o te m .  Spe c ja lną  o d z n a k ę  z kokardą.  Świe­
cę z k o lo row ym  l a m p io n e m  do  wieczorowej  procesj i  
ma r ja ńsk ie j  po  wałach.  D r u k o w a n y  p ro g ra m  całej 
p i e lg r z y m k i  wraz z instrukcją.  D ru k o w a n ą  pieśń do 
Matk i  Boskiej  Czę s tochowskie j .  Bezpłatny  wstęp do 
k ina  na pr zeds t aw ien ie  religijne.  —  O pie ka  lekarska.  
P ie lg rz ym ce  to w arzys zyć  będz ie  spec ja lny  lekarz.  Dwie 
ork ies ty .  Noclegi  zape wn io ne .  O pł a c a ją  je p i e lgrzymi  
p ry w a tn i e  wedle  w a ła snego  wyboru.  — Zgłoszenia  
wraz  z wp ła t am i  należy tośc i  p rz y j m uj ą  Przewielebni  
Ks ięża  Probos zczowie .

K o m i t e t :
K s. M icha ł M atras Ks. J a n  B ą czyń sk i
Proboszcz w Szczawnicy. Proboszcz w Krościenku n/D

Budujmy w zorow e gnojownie. Chcąc  przyjść  z p o ­
m o c ą  ro ln ikom  b u d u ją c y m  w zor ow e  g n o jo w n ie  b e t o ­
no w e ,  p. S ta ros ta  p r zezn acza  pe w ną kwotę  na o b n i ­
żenie  ceny  ce m ent u  o 1 zł. na 100 kg. Sołtysi  w p o ­
rozum ieniu  z mie jscowemi  Kółkami Roln iczemi  zbiorą 
p o d p i s y  za in te re sow an ych  i p rześ lą  do W y dz ia łu  P o ­
w ia to w eg o  na ręce a g r o n o m a  pow.  Inż. C zube rna ta  
Fr anc isz ka ,  z p o d a n ie m  na ile ce tnarów cem en tu  r e ­
f lektują.  Za in te resowani  rolnicy przy go tu ją  tym czase m  
ma tera ł  su ro w y (szuter ,  piasek).  Wszelkich wskazówek 
będz ie  udzielał  p.  Inż. C z u b e rn a t  w Wyd z ia le  P o w i a ­
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tow ym .  Po wpłaceniu przez  za in t e r e so w an y ch  k w o ty  
na leżne j  na cemen t ,  o t r zym a ją  asy gn a tę  na u lg ow y 
cement .  Do dnia 15 l i s to pa da  1935 r. zgłosi  Z arząd  
G m i n n y  d o  Wydziału  Powi a towego,  kto zb u d o w a ł  
gnojow nię ,  z d o k ł a d n e m  p o d a n ie m  g r o m a d y ,  n az w i­
ska  imienia  i Nr. d o m u .  Pon ieważ  akcja b u d o w y  n a ­
leżytych n ieprzepuszcza lnych  gn oj ow ni  jes t  p i e iw sz e m  
n a jw ażni e j szem posunięc iem w k ierunku p o d n o s z e n ia  
rolnic twa , s podz ie w ać  się na leży,  że Zarządy  grn inne  
o d p ow ie dni o  zachęcą lud ność  do wykorzys tan ia  okazji  
t ańszeg o  zbud owan ia  p o d s t a w o w e g o  urządzenia  w g o ­
spoda rs tw ie ,  j ak iem jes t  gno jown ia .  —  Nieza leżn ie  
od powyższe j  akcji udz ie la  Okr .  To warz ys tw o  Roln i ­
cze pożyczek  na b u d o w ę  g n o jo w n i  w zorow ych,  co 
m o g ą  rolnicy również wykorzys tać ,  o ile obecnie  nie 
pos i ada j ą  gnojówki .  Pon iew aż  cem en t  z każdym d ni em  
drożeje,  w sk azan y  jes t  pośp iech  w  tej sp iawie.

Sadzonki tru s k a w e k .  W  związku  z no ia tk ą  w G a ­
zecie Podha lańsk ie j  o chęci n iek tórych  ro ln ików za ł o ­
żenia t ruskawczarn i  u siebie,  po d a ję  do  wiadomośc i , ,  
że przez cały wrzesień a a m  wszys tk im ro ln ikom z g ł a ­
sza jącym się sadzonki  t r usk aw ek  w na j lepszych  g a ­
tunkach  zupe łn ie  da rm o,  na leży się tylko zgłosić p o  
nie w g im n a z ju m  w N ow y m  Targu .  — Ziemię  pod 
t ruskawki  na leży do br ze  oczyścić z chwas tów,  s z c z e ­
gólniej  perzu,  nawieść  do br ze  przegni łym oborn ik iem 
i skopać .  Sadz i się w l i r j e  od leg le  60 do  80 cm 
O dl eg ł ość  krzaczków w linji 30 cm. Sadz ić  na leży 
uważnie ,  by zako pać  tylko  korzonki ,  a cały kłącz 
t ruskawki  musi  być na wierzchu tuż przy ziemi.  Po  
sa d z o n e  inaczej  nie d a d z ą  żad n e g o  rezultatu.

Ł h d w ik  Czech dyr.  g imn .
Ciekawe h ls to rje  przedwyborcze ludowców. Na 

je dn em  zebraniu  przedwybo rczem Str. L u d o w e g o  
w C h ab ó w ce  niejaki  Sularz Jan  Kanty  ze Ska wy  i Ła- 
cek z J o r d a n o w a  —  bo już widocznie  mie jscowych  
brak.  W przem ówienia ch  swoich są na de r  n i e k o n s e ­
kwentni  i śm ie sz no  naiwni .  Z jedne j  s t rony w s p o ­
sób o h y d n y  d e m a g o g ic z n y  nawo łu j ą  swoich kilku p u ­
p i lków do bo jkotow an ia  wyborów ,  a z drugiej  zaś 
s t rony uchwala ją  na tern s a m e m  zebran iu ,  j ako  re ­
prezentanc i  ludu wie jskiego  wnoszen ie  b łaga lne j  p e ­
tycji do Rądu w sprawie  zniesien ia  karteli ,  zniżki  
cen a r tykułów prz emysło wyc h  i m onop o lo w y ch ,  a p o d ­
niesienie  cen pro duk tó w rolnych.

Rząd sobie  bez S t ronnic twa  L u d o w e g o  da rady,  
bez ich próśb  sam to zrobi.  Gdzież  logika ! G dz ie  
rozum.  Z jedne j  s t rony n a w oł yw ani e  do  bojkotu w y ­
borów,  n ie p o sz a n o w a n ie  władzy ,  z drugiej  st rony,  un i ­
żona  prośba  i po ke ra  p o d  adresem tych sa m yc h  c z y n ­
ników, dba łych o do b ro  ludnośc i,  zwłaszcza wiejskiej.  
Będzie k iedy b ieda,  to ci sami  d e m a g o d z y  pierwsi  
p rzy jd ą  z pokorą  o pomoc.

NOWY TARG, RYNEK 4 .I-sze p., TEL. Nr. 10.

Ceny ogłoszeń: cała  s l ro n a  100 zl., za 112 s t rony  50 zł., za 9* 
s t ro n y  30 zł., za hs s t ro n y  18 zł. Od ogłoszeń d ługo te rm inow ych  

odpow iedn i  rabat .  Konto  czek. P. K. O. W arszaw a  151.902.
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